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0 honor 
armii

Polska je s t iv w y ją tk o w y m  po­
dążen iu  geograficznym , oto bez­
sporny fak t, którego nie trzeba  
dowodzić. W ciśn ięta  m iędzy  dwa  
zaborcze im peria  liżm y, położona  
na polu ciąg łych  i  krw aw ych  za­
pasów, w ym aga  zaw sze, a dziś  
w  szczególności od całego N aro­
du n iezw ykłego  hartu  żołnier- 

k skiego, n ieustannej bojow ej go­
towości, N aród i arm ia  m usza się 
jednoczyć, n ie  ty lk o  w  tra g ic z ­
nych dniach w o jn y , w  m order­

c z y m  tańcu życ ia  i  śm ierci, ale
1 w chwilach pokoju , g d y  u g ra ­
nic panuje cisza, k ry ją cą  w  sobie 
zarodki d zie jo w ej  1 burzy.

Rozum ie tę  praw dę Stronnic­
tw o N arodowe, którego po lityk ę  
cechowało nade w szystk o  zrozu­
m ienie konieczności siln ej arm ii. 
Jego p rzyw ó d cy  tw o rzy li sam o­
dzielna, polska arm ię na Zacho- 

,/ lz ie  u boku państw  koalicji, tw o  
r zy li ja  pod zaboram i w  polskich  
kadrach w ojskow ych , Drużynach  

; B artoszow ych  i organizacjach so 
kolich. W alczy li o w prow adzenie  
powszechnego obow iązku służby  
w ojskow ej zarówno w  gabinecie  
Z w ierzyńskiego ja k  i  \w p ie rw ­
szym  sejm ie n iepod leg łej P o lsk i 
i w alkę tę , w brew  stanow isku  

|  rozw ydrzonego socjalistycznego  
\w archolsta , zw ycięsko  w yg ra li. 
JNie szczędził nasz Obóz, z  dum a  

/ to  p rzyzn ać m ożem y, n ig d y  kró­
lew sk ie j dan iny krw i, rzucając ■ 
na. szalę d zie jow ej w a lk i o nie- 

Si podległość i  w ielkość P olsk i n a j­
lepszych  sw ych oficerów  i  żo ł­
n ierzy , na polach w alk  poczyna­
jąc  od R aranczy % K aniow a, a 
kończąc na, bohaterskiej obronie 
W arszaw y.

)' N ie szlifam i na naram ienni- 
fiikaćh naszych przedstaw ic ie li

MASONEBJA
NIE BOI SIĘ GADANIA

W  niomałe zakłopotanie 
w praw ił swoich kolegów  sej­
m ow ych sanacyjny poseł Du­
dziński, k tó ry  19 lutego br. w y ­
głosił w ielką rnowe o m asone­
rii w  Polsce.

O pierając sie na m ateriałach 
polskich i zagranicznych, zna- 
nych dobrze społeczeństw u poi 
skiemu z c iąg łych  alarm ów  
p rasy  narodow ej, poseł Dudziń 
ski stw ierdził, że w  Polsce n a ­
w et „urzędnicy państwowi na­
leżą do tajnych organizacji, sta 
now iących obce agentury**.

Głośna b y ła  przecież sp ra­
w a w izy ty  am erykańskich do­
stojników  m asońskich w  P o l­
sce i przyjęcie, jakie masone­
ria polska wydała na ich cześć  
w  gmachu naczelnej dyrekcji 
lasów państwowych.

Poseł Dudziński w niósł już 
w tedy  zapytanie do prem iera

w tej spraw ie. W idocznie jed­
nak odpowiedź p. Składkow- 
skiego nie zadow oliła go, gdyż 
stw ierdził, że została ona 
„skomponowaną bardzo niepo­
litycznie i podpisana bardzo 
lekkomyślnie**.

M ówi też dalej poseł Du­
dziński,. że „albo pan prem ier 
nie docenia destrukcyjnej dzia­
łalności mafii w  Polsce, albo 
pan premier jest za słaby, że­
by z mafiami zrobić w  Polsce  
porządek.

Zakończeniem  m ow y posła 
Dudzińskiego był zarzut, że 
„na rachunek obozu legionowo 
-peowiackiego rządzi Polską 
zakonspirowana mafia**.

Po ra z  p ierw szy  w sanacyj­
nym  sejmie pad ły  tak  ostre sło

wa na temat lóż żydowsko-m a  
sońskich. P o raz pierw szy rzu­
cono nazwiska ludzi, którzy są 
masonami —  a mimo to są  na­
dal urzędnikami państwow y­
mi.

Cóż jednak z  tego? Poseł 
Dudziński rzucał grochem o 
ścianę. Premier Składkowski 
już mu odpowiedział, gazety  
narobiły trochę szumu około 
tej sprawy — i koniec.

Z masonerią nie walczy się 
gadaniem. M owy sejm owe nie 
wystarczą. W  walce z  mafią 
żydowsko - masońską trzeba 
ustaw — i wprowadzania tych 
ustaw w  życie.

A to może zrobić tylko Stron 
nictwo Narodowe.

a pat)

Wilno znów niespokojne
w yp isan e je s t to  krw aw e świa- 
gectwo, ale k rzyżam i u m ogił, 
skryw a jących  tych , co rozum ieli 
że „dać życ ie  za O jczyznę, to  

szczęście, szczy t ch w ały“.

/  jeże li dziś  syp iem y  k w ia ty  na 
pułkow e sztan dary, en tu zja stycz­
nie m an ifestu jąc na cześć arm ii, 
to  dlatego, że rozum iem y je j  d u ­
cha,, że chcem y ją  zw iązać ze spo  
łeczeństw em  i nadać je j  a u to ry ­
tet, ja k i w inna posiadać.

A le poniew aż to  je s t nasza a r­
m ia  ponad w szystk o  nam  droga, 
w iele w ym agam y od żołnierza  
polskiego. W ym a g a m y  by  b y ł on 
żołn ierzem  W ie lk ie j P olski, by  w  
nim  s tą p iły  się to piękną całość 
ty s iąc le tn ie  tra d yc je  rycersk ie  
N arodu, rozrzażone do białości 
gorejącym  pa trio tyzm em . Chce­
m y  by  b y ł to  żo łn ierz m oralny

Podajem y wg. komunikatów u- 
rzędowyeh i  głosów pism  nie- 
skonfiskowanyoh, krótki pro­
gram  kilku dni wileńskich:

•14 Ibm. aresztowanie redaktorów  
Dz. W il. - (Zwierzyńskiego (b. mar 
szalka iSejmu W ileńskiego) i dr. 
Fedorowicza.

18 Ibm. zawieszenie działalności

S. N. na terenie m iasta W ilna, 
zesłanie 3 członków S . N. do Be- 
rezy, skierow anie kom panii kan­
dydatów P olicji Państwowej do 
W ilna.

20 bm. „zostały w ybite szyby 
w redakcji ,ySłowa“ i „Kuriera 
W ileńskiego" (Czas).

w edług zasad surow ej m oralno­
ści ka to lick ie j, by  b y ł to  żołn ierz  
posłuszny m iłości O jczyzny.

W  tym, przecież zaw arta  je s t  
cała ta jem nica  i w ielkość zw y ­
c ięstw a  pól R adzym ina. W szak  
było  to zw yc ięstw o  żołn ierza Pól 
skiego opartego na w spaniałych, 
m oralnych tradycjach , nad a zja ­
tyck a  dziczą  rosy jsk ich  najem ni­
ków, w ytresow an ych  w  dzik im  
kulcie m ordów  i  napadów, w  po­
niew ieraniu  człowieka.

Trzeba tym  w szystkim , k tórzy  
usiłują rozłupać jedność arm ii i 
społeczeństwa mocno a brutalnie 
z całą siłą naszych niezłomnych 
przekonań powiedzieć: W ara od 
armii! Trzeba zawołać tak głoś­
no, aby posłyszał to każdy Po­
lak i żołnierz każdy, pełniący swą 
twardą powinność. Chronić nam 
trzeba piękne opromienione glo­
ria zw ycięstw a sztandary armii, 
na których wszak wypisane  so 
słowa: Honor



Plan parcelacyjny na rok 
1939 został już zadecydow a­
ny. W  województwie poznań­
skim podlega parcelacji 22 540 
ha, w  tej liczbie: 
i w  powiecie bydgoskim  475 
ha — Osow iec. H einricha Dir- 
lam ; w  inow rocław skim  800 
ha — Krąpiewo, W ładysław a 
H offm ana; w  gnieźnieńskim — 
Zdziechow a 430 ha, H erberta  
We,ndorfa, 1.200 ha  — Z akrze­
w o i G łębokie, S tanisław a 
Chełmickiego i C zesław a Leit- 
gebera, 170 ha Arcygowo, W a­
c ław a R zew uskiego; w  gostyń 
skim  1.025 ha — Szurków  o 
Rom ana C zartoryskiego, w  ino 

.w rocław skim  490 ha — Łoje- 
wo, Konrada Gierke. 220 ha — 
Latkow o, cukrow nia w ierzcho- 
slaw icka; w  mogileńskim 890 
ha  — P ław in , R yszarda  Schrei 
b e ra ; w  szubińskim 605 ha — 
Sędzitow o, M arcelego i innych 
Trzebińskich; w  jarocińskim  
51 ha — R aszew y, Michała 
C zarneckiego; w  kościańskim  
485 ha — Siekowo. Stefana 
C zarneck iego ; w  mogileńskim 
260 ha — Łęg i inne, Karola 
Hińscha, 945 ha — Suk o wy, 
M ałgorzaty  Heidenhein. 620 ha 
— Tw ierdzyn, O ttona Rotha, 
820 ha — Broniew ice. M arty 
Tschepe, 380 ha — Szydłow o, 
M arii Jonas, 310 ha — Janko- 
wo, Friedricha Rheinhaben, 260 
ha — Różanna. Juliana Schnei­
dera  550 ha — D ąbrów ka, 
B orka, K ruszą W ielka. 720 ha 
— . Karola K o rd a ; w  poznań­
skim 700 ha — W ierzonka, In­
geborgi D etm ering, 720 ha — 
Spław ie, W ład y sław a  M yciel- 
skiego, 340 ha — . Krześlice, 
B ank Kwilccki, Potocki i S-ka, 
840 hą — Będlew o E lżbiet,7 
L edóchow skiej; w  poznańskim  
i średzkim  1.000 ha —  Strze- 
szyn i inne, Rudolfa L andgra­
fa; w  w yrzysk im  400 ha — 
Tuszkow o rodziny W iese.

nego program  w yraźny , ok re­
ślony na Zjeździe działaczy 
wiejskich w  1937 r. w  sposób 
następujący: „Ziemia polska
powinna należeć do tych. k tó­
rzy  na niej pracują, czy  to fi­
zycznie, czy  przez osobiste 
prow adzenie w łasnego gospo­
darstw a. G łów ną siłą poliycz- 
ną i gospodarcza Polski muszą

stanow ić samodzielne gospo­
darstw a włościańskie. To też 
najw iększy w ysiłek musimy 
skierow ać na w ytw orzenie naj 
w iększej ilości takich  gospo­
darstw ". Jesteśm y w iec zw o­
lennikami parcelacji, ale takiej 
k tó ra  s tw arza  samodzielne go­
spodarstw a. a nie takiej, k tó­
ra rodzi now ą nędzę.

IKfamstwo i prawda

Stronnictw o N arodow e ma 
w  spraw ie parcelacji, a  w ła ­
ściw ie przebudow y ustro ju  roi

Nowy Święty polski
. W  tym  roku odbędzie się u- 
roczysta  kanonizacja (uznanie 
za św iętego) P o laka  — błogo­
sław ionego Andrzeja Boboli. 
Dzień tego now ego polskiego 
św iętego będzie w yznaczony 
ńa 17 kwietnia. W  zw iązku z 
tym  czyni się przygotow ania 
w  Rzym ie do uroczystości i do 
przyjęcia licznych w ycieczek 
z Polski. Nie jest jednak w ykłu 
Czóne, że data uroczystości u- 
leguie przesunięciu ze w zględu 
na stan zdrow ia Ojca św ię te­
go.

N ajw strętniejsza metodą 
zw alczania przeciw nika jest 
złośliwe rozsiew anie o nim 
zm yślonych bredni. Cechuje o- 
no zw łaszcza ludzi, k tórzy, sta 
nąw szy  nad przepaścią, nie 
m ają już nic do stracenia ani 
do uratow ania. He ta  klika, zre 
sz tą  politycznie bardzo pstro ­
kata, u łożyła  już obskurnych 
„sensacyj" n a  tem at S tronnic­
tw a  N arodowego, a  zw łaszcza 
jego w ład z  naczelnych, w prost 
trudno p o w tó rzy ć !

A w ięc narachow ano między 
nami do kilkudziesięciu „grup" 
— gorączkow ano o nowych 
„rozłam ach" i „nieporozum ie­
niach", o „w ew nętrznych  w al­
kach" w  łonie Stronnictw a, o 
tysiącu  innych okropności, któ 
re m uszą, m uszą prędzej czy  
później rozw alić O bóz N aro­
dowy. B y ły  to w szakże w y-

Luksusowe buduary żyda
W  B ydgoszczy aresztow any 

został żyd H ersz Zaidensznir z 
Radom ia. B ył on agentem  jed­
nej z najw iększych  w  B ydgo­
szczy1 i na: Pom orzu garbarń  i 
w y sy ła ł tow ar milionowej w ar 
tości. Jak  w skazyw ały  księgi 
podatkow e, zarabiał on mie­
sięcznie „na czysto" ponad
10.000 zł-

Zw rócił się do jednego z 
bydgoskich urzędników  sk a r­
bow ych i zaproponow ał mu 
„łapów kę" 500 zł. W zam ian za 
to urzędnik ów m iał z ksiąg 
skarbow ych usunąć tzw . „pod 
kładki". Są to  dow ody o tran s­
akcjach handlow ych, jakie fa­
b ryka posy ła  urzędow i sk a r­
bow em u dla • w ym ierzenia a- 
gentow i podatku.

Zatem  przez  w ycofanie „pod 
kładek" za ładunek w artości

ponad milion złotych. Żyd i je­
go żydow scy  odbiorcy poszko­
dow aliby Skarb P aństw a na 
przeszło 100.000 złotych.

P o  zawiadom ieniu swoich 
w ładz urzędnik spotkał się z 
Żydem  i dostarczył m u owe 
„podkładki". Tu jednak po raz 
drugi w ysz ła  na jaw  żydow ska 
natura. M ając już „podkładki" 
w kieszeni, żyd zapłacił tylko 
100 zł, na  resztę obiecując w y ­
staw ić weksle, lub dać je ra ­
tami.

W  czasie dalszej rozm ow y 
do pertrak tu jących  zbliżyli się 
agenci policyjni i żyda areszto 
wali.

O dochodach żyda św iadczy 
fakt, że  poza samochodem  i luk 
susow ym  m ieszkaniem  w  R a­
domiu, m iał om rów nież luksu­
sow e buduary  w  Bydgoszczy.

Wstępujcie

w s z e re g i walczącego o  lepsze j u t r o

Stronnictwa Narodowego!

1000 górników
na narodowym zebranis

U

I

tw ory  brudnej i śmiertelnie 
nienaw idzącej nacjonalizmu u- 
m ysłow ośei w ykolejeńców , —  
karłów  i k retów  politycznych 
Chodziło o „zdem askow anie", 
co  to się też dzieje, w  narodo­
w ych szeregach.

Tym czasem  naw et prokura­
torow i i przew odniczącem u w 
lw ow skim  procesie, k tó rzy  ta ­
kie grom y rzucali w  narodow ­
ców  i Doboszyńskiego, zaimpo 
now ala  karność, zw artość i 
b raterstw o  w  szeregach Stron 
nictw a N arodowego. Mówiono 
tam, z uznaniem  o dużej „kar­
ności party jnej" w śród  naro­
dowców. Tym  w łaśnie jesteś­
m y  silni i tym  zw yciężym y: są 
nas setki tysięcy, a idziemy ra  
zem, ram ię w  ram ię, pod jed­
nym  dow ództw em  i ku jedne­
mu celow i!

(wk)

P rzy  udziale przeszło 1000 
górników odbyło sie w Rojcy 
zebranie publiczne Związku 
Zawodow ego G órników  „ P ra ­
ca Polska". Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa m iejsco­
wego oddziału kol. R aka za­
brał głos kol. Sondyj, k tó ry  w 
treściw ym  referacie, p rzedsta ­
wił zebranym, cele i zadania O- 
bozu N arodow ego w Polsce. 
Jako drugi na tem at opieki n a | 
rodu nad  górnictw em  przem a­
wiał kol. prezes okręgow y ZZ 
„P raca  Polska" Pranie! z Ka­
towic. Przem ów ienie jego s ta ­
ło się żyw ą i bardzo wymo-' 
w ną m anifestacją górników 
śląskich na rzecz solidarności 1 
narodow ej w szystkich  w arstw  
pracujących w  Polsce a  szcze­
gólnie górnictw a.

i

Oficerowie o żydach
iW  Grodnie odbyło się do b 

roczne w alne zebranie Zwiąż 
ku O ficerów  R ezerw y, na któ 
rym  zapadły  rezolucje, żąda 
jące m. in. ab y : 1) zamknięto 
żydom  dostęp do poufnych do­
kum entów  w ojskow ych, 2) 
służba w ojskow a obów iązyw a 
la żydów  beż broni. 3) zam ­
knięto granice Polski dla ży ­
dów przybyw ających  z innych 
krajów , 4) przeprow adzono re s 
Wizję p raw  obyw atelstw a, na­
danego żydom  za czasów  za­
borczych i w reszcie 5) aby  u- 
niew ażnidno w szystkie non '- 
nacje żydów  oficerów  i podo­
ficerów  wojsk polskich.

^ y d z i

k o m u i  z  u | a  
a r m j < 5

W Myślenicach 
lud gorący Tl'/

W  niedziele 13 bm. odbyło 
sie w  M yślenicach publicznej 
zebranie S. N. O becnych oko7 
ło 300 osób. R efera ty  na tema* 
„Sytuacja polityczna i gospo7 
darcza  Polski" w ygłosili kol 
m gr. Paw likow ski z Jordano­
w a  i stud. U. J. Józef W ąso­
w icz z  K rakow a. Mówili tajfi ’ 
przekonyw ująco, że gdy póź­
niej jeden z socjalistów  zab ra  
głos, publiczność chciała g° 
w yrzucić z  sali dopiero prze­
w odniczący sw ą energiczM  
postaw ą p rzyw rócił spokój. ;

i
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Lud wiejski w narodzie

a

Są jeszcze ludzie na wsi. 
którzy bardziej w ierzą ag ita­
torom  niż  swem u w łasnem u 
sumieniu. Zdaje im sie, że bez­
względna nienaw iść klasow a 
w stosunku do tych z m iasta, 
że w iara  w  w yższość chłopa 
ponad kupca, rzem ieślnika, ro ­
botnika, czy  inteligenta jest 
słuszniejsza, niż poczucie k o ­
nieczności w spółpracy w szyst 
kich w arstw  dla dobra całości
— narodu.

Działacze Stronnictw a Lu­
dowego stara ją  sie odgrodzić 
chłopa od wszelkiego w spół­
działania z1 nie chłopam i, żeby 
go zatrzym ać w yłącznie dla 
siebie, żeby  nie sta ł sie on m ą­
drzejszy i bardziej o trzaskany 
od niego — przedstaw iciela 
Ludow ców , k tó rzy  m ają „mo­
nopol" na trzym anie ludu na u- 
włę.zi swoich haseł.

Razem z narodem.
Tym czasem  o ileż bardziej 

św iatły  będzie ten m ieszkaniec 
wsi, k tó ry  ogarnia m yślą  i tro- 
ską całą Polskę, od tego, k tó­
ry  nie umie sobie w yobrazić, 
żeby  coś poza jego zagrodą, a 
najw yżej poza gminą, istniało. 
Będzie on nie tylko chło.pem. 
ale chłopem  polskim, k tó ry  ro ­
zumie, że nie m a  sprzeczności 
m iędzy interesem  wsi, a inte­
resem  narodu, bo naród nie 
może być silny, gdy słabe są 
jego części — gospodarstw a 
Wiejskie, rodziny, ludzie poje- 

’5' dyńczy  na w si m ieszkający.
D obrze zorganizow ana, bez 

k radzieży  i kłótni, a p rzy  tym  
w ykształcona i bogata gmina
— to um iejący się rządzić, roz 
tropny i bogaty  naród.

* W ieś uw olniona od pasożyta 
żydow skiego m oże zmusić kraj 
c a ły  naciskiem  gospodarczym , 

jl p rzez sprzedaw anie tylko 
chrześcijanom  do skutecz­
nego w yparc ia  żydów  z  g ra ­
nic Polski.

Liczne są  p rzyk łady , że lud 
sam  się od resz ty  narodu nie 
odsuw a z niechęcią, ale w prost 
przeciw nie Kozumie c a ły  na­
ró d  i W spółżyje z nim. Czym  
w ytłum aczyć chociażby taki 
fakt, że powieści Sienkiew icza 
są  na  wsi chętnie czy tane, eho 
ciaż nie opisują życia  w arstw y  
chłopskiej, jak nie tym  właśnie, 
że każdy  w łościanin odczuwa 
dobrze zm agania oręża pol­
skiego w  w alce o całość oj­
czyzny, b ez  w zględu na to, kto 
tym  orężem  w ładał.

Nie tylko jednak lud musi się 
zespolić z całym  narodem , ale 
i inne jego w a rs tw y  a  w ięc in­
teligencja i m ieszczaństw o po­
winny: zrozum ieć, że w spół­

p raca z w sią nie kończy się 
na odwiedzinach, ale musi być 
wzajem ne zrozum ienie i stale 
spotykanie się, bo tylko w ten 
sposób może się w spólnota na- 
r o do w a w y t wo rzy ć .

Chłop — siłą narodu.
O w artości w ars tw y  chłop­

skiej pisali i mówili, jeszcze 
przedtem  zanim pierw szy  lu­
dow iec na św iat polityczny 
w y jrza ł, Popław ski i D m ow ­
ski. Stronnictw o N arodow e już 
50 la t  temu w swoim  progra­
mie w yznaw ało  zasadę, że 
przez podniesienie gospodar­
cze i kulturalne ludu. tej naj­
zdrow szej, najbardziej żyw io­
łowej w arstw y  narodu, dźw ig­
nie się c a ły  naród z odrętw ie­

n ia  i zniechęcenia.
Lud polski swoje zadanie 

zrozum iał i poszedłszy za 
w skazaniam i swoich praw dzi­
w ych, narodow ych przyw ód­
ców , przyczynił sie walnie na 
polach bitew  do odbudowania 
Polski.

Obecnie ambicja w arstw y  
w łościańskiej winno być, nie 
tw orzenie zamkniętej, niena­
w istnej grupy, k tó ra  tylko sie­
bie uznaje, ale ambicja jej — 
to dźwiganie Polski z upadku 
gospodarczego i m oralnego, — 
przew odzenie w  ruchu odro- 
dzeńczym , którem u kierunek 
nadaje S tronnictw o Narodowe, 
to przodow anie w  w alce o 
W ielką Polskę.

Z  przeszłości

Wieś wielkopolska pod  
zaborem

W  zaborze pru sk im  stosunki 
w łościańskie zo sta ły  uporządko- 
tuane najp ierw , zanim  inne za­
bory rzecz tą  za ła tw iły . N aprzód  
zniesiono w  n im  zależność pod­
da,ńczą, a następnie w  roku 1823 
w ydano praw o o zniesieniu  pań­
szczyzn y  i  m ołaszczeniu w łościan  
na ziem iach, na k tórych  gospo- 
darowali.. W łościanie sta,wszy się 
w łaścicielam i ziem i, na k tó re j go 
spodarow ali z ty m  w iększą  ocho- 
tą  ję li się pracy , a że ogólne sto ­
sunki gospodarcze b y ły  p o m yśl­
ne, w ięc też stopniow o rozw inęli 
się w  siln ą  i oświeconą w arstw ę

społeczną. W  roku 1862 pow sta je  
10 zaborze pru sk im  p ierw sze  
K ółko  rolnicze, a w krótce ca ły  
k ra j p o k ryw a  się siecią K ółek, 
prow adzonych przez M aksym ilia  
na Jackow skiego, do nich p r z y ­
b yw a ją  spółki pieniężne, rozw i­
nięte w  potężną organizację  
przez ks. W aiorzyniaka, spółki 
handlu zbożem  tzw: „R olniki“, 
spółki parcela,cyjne i  inne s to ­
w arzyszen ia , służące zadaniom  
gospodarczym  i ośw ia tow ym .

(S tan isław  K ozick i „Przeobra­
żenia społeczne w  Polsce poroz- 
biorow ej“.

Dzieci wiejskie bojkotują
Dzieci szkół pow szechnych 

w M iorach woj. Wileńskie od 
dłuższego czasu  prow adzą e- 
nergiczny bojkot przedsię­
b iorstw  żydow skich. Żaden z 
uczni dziś nic nie kupi w  skle­
pach żydow skich, naw et w ów  - 
czas, jeżeli rodzice kupują u

żydów-
W skutek akcji m iejscowych 

narodow ców  w  M iorach pow ­
stało w  ostatnich czasach parę  
placów ek chrześcijańskich, a 
podczas targów  m łodzież z 
Katolickich Stów . prow adzi 
szereg  straganów .

Wojnę wygrywa silna 
armia wielkiego narodu
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Chłop — siłą narodu.
. .chłop p o lsk i n ie  sta ł się  

podporą obecnego panow ania, a 
n atom iast sta ł się  najw ażn iejszą  
p odstaw ą zdrow ego rozw oju  n a ­
rodow ego P o lsk i, n ajg łów n iejszą  
s iłą  narodu".

D m ow sk i „Przewrót".

Czy „państwo chłopskie".
„W p ań stw ie  ch łop sk im  n ie  

rząd zilib y  ch łop i, a le  rządzonoby  
w im ien iu  ch łopów  tak, jak  to  
dziś w id zim y częściow o w  R osji. 
R ząd y w  im ien iu  ch łopa um oż­
liw iły b y  k arierę ludziom , którzy  
będą s ię  leg ity m o w a ć  krzykiem  
i  frazesem  rad yk aln o  - ch łop­
sk im , n ieb iesk im  p tak om  w szel­
k iego  rodzaju, oraz żydom . K ie ­
dy m y ślę  o „chłopskich  rządach, 
to w yobrażam  je  sob ie jako rzą­
dy zorganizow anej g ru p y  p isa ­
rzy  gm innych".

P ro f. S tojanow sk i.

Praca polityczna na wsi. .
(Nasza p raca  p o lity czn a  p ow in ­

na m ieć w ielk ą  am bicję objęcia  
sobą ca łego  ży c ia  chłopa. U w zglę  
d nie ona m usi n ie  ty lk o  w szel­
k iego  rodzaju w ybory, a le  co­
dzienne, trudne i szare ży c ie  
ch łopskie, jego  pracę, zabaw ę 
m odlitw ę, jeg o  pęd do kształcer 
n ia  się. Chłop m u si znaleźć w  
S tron n ictw ie  N arod ow ym  obroń­
cę sw oich  interesów , upraw nień, 
oraz m ożliwości".

P rof. S to jan ow sk i.

W ieś — do miasta.
„W ieś p o lsk a  s ię  obudziła  i .  

chłop  p o lsk i sp ełn i w ielk ą  m isję  
dziejow ą, tw orząc m ieszczaństw o  
polskie."

P rof. S ta n iszk is .

W ieś w  Stronnictwie Narodo­
wym.

R o z w ó j. ruchu  narodow ego  
w śród lu d n ośc i w iejsk iej, m aso­
w y  jej u d zia ł w  p racach  i  w a l­
kach S tron n ictw a  N arod ow ego  
n ie  ty lk o  dow odzi d ojrza łości o- 
b yw atelsk iej tej lu dn ości, n ie  
ty lk o  św iad czy  o w zrasta jącym  
w śród n iej p oczu ciu  honoru, k tó ­
ry  p ły n ie  z p rzyn a leżn ości do 
w ielk iego  narodu, a le  sta n o w i rę  
k ojm ię W ytworzenia w  P o lsce  
w ielk iej, zorganizow anej s iły , — 
zdolnej do osłon ięc ia  jej przed  
próbam i rozkładu i zorgan izow a  
n ia  p ań stw a  na zasadach  n aro­
dowych." &

Z u ch w ał Zjazdu p rzed staw i­
c ie li p racy  narodow ej n a  w si.

K . S tojanow sk i: „Chłop a  p ań ­
stw o narodow e — 50-.gr.

Zjazd p rzed staw ic ie li p racy  na  
rodow ej n a  w si — 40 gr.
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Austria - proarincia M k ic h  Niemiec
Wojna lub Hitleryzm —  woła Hitler!

Najistotniejszą cecha niemiec 
fciej polityki zagranicznej jest 
imperializm. O d setek lat kie­
ruje się on w  dw u k ierunkach : 
na  zachód czyli na  Belgie i 
F rancje o raz na w schód Euro­
p y  czyli n a  Polskę i k raje  po­
łudniow o - w schodnie. —  Już 
kanclerz B ism arck sform uło­
w ał w yraźnie  ow ą „misje ger­
m ańską n a  południow ym  
w schodzie Europy“. U w ażał 
on, że w  p ierw szym  rzędzie  i- 
dei pangerm ańskiej w inna pod 
porządkow ać sie Austria. Ten 
bism arekow ski pom ysł znalazł 
entuzjastycznego w yznaw cę w  
H itlerze i narodow ym  socjaliź- 
mie. Początkow o w ysuw ano 
koncepcję „Anschlussu“, to 
znaczy' dołączenia Austrii do 
R zeszy  na zasadzie szerokiej 
autonomii. Ale te dążenia Nie­
m iec poniosły w  Austrii klę­
skę dzięki sprzeciw ow i innych 
państw  europejskich głównie 
W łoch. Zastosow ał w ów czas 
H itler inną m etodę. D ążył do 
przenikania idei nar. - socjali­
stycznej w  społeczeństw o au­
striackie. Poprzednie um ow y 
Określające w zajem ny Stosu­
nek Austrii do Niemiec u to ro ­
w ały  tym  w pływ om  drogę. W  
m iędzyczasie W łochy podbiły 
Abiśvnie. naw iązały  ścisłą łą­
czność z Niemcami (tzw . oś 
Berlin —  Rzym ) i p rzesta ły  in­
teresow ać sie Austrią. Na kon­
ferencji w  B erehtesgaden po­
staw ił kanclerzow i Schusch- 
njegow i u ltim atum : albo woj­
na, albo podporządkow anie się 
rozkazom  H itlera. A ustria u- 
czynifa w ybór. Do rządu w e­
szło dw óch nar.-socj. jako mi­
nistrów , w szystkim  h itlerow ­
com. znajdującym  sie w  wie 
zieniu za szerzenie propagan­
dy  narodow o -  social. dano 
amnestie, granicę celna m iędzy 
Austrią i Niemcami zniesiono, 
w artość szylinga austriack ie ­
go uzależniono od m arki nie­
mieckiej.

Oficjalna form uła nowej u- 
zody t  12 lutego j brzm i co- 
p raw da tak : ' N iem cy pragną 
uszanow ać niezaw isłość i ca ­
łość drugiego państw a niemiec 
kiego czyli Austrii, a le  pod1 w a
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runkiem, że w spom niane pań­
stw o  prow adzić będzie polity­
kę niem iecką wg- dyrek tyw  
Hitlera.

Tak w g lą d a  p ierw szy  etap 
do uczynienia z Austrii p ro ­
wincji R zeszy  Niemieckiej.

(str)

„Nie chcę m u f  do
.Dyplomata sowiecki Butenko ma dosyć panowa­

nia Żydów"
[Przyszły h istoryk , k tóry  be­

dzie p isa ł d zieje S ow ietów , d oj­
d zie do w niosku , że  od roku 1917 
w re w  iZ. iS. S. R. n ieu stan n a  
w alk a  o w ładzę. P o  śm ierci L e­
n in a  zarysow ały  s ię  w śród p o li­
tyk ów  sow ieck ich  d w ie grupy. 
Jed n i, to zw olen n icy  d yktatora  
S ta lin a , drudzy — uczn iow ie
T rockiego. W  w alce o p ierw szeń  
stw o zw y c ięży li S ta lin o w cy  i  z 
m iejsca  rozpoczęli przy  pom ocy  
teroru  u su w an ie  niewyigodnr/ch  
im  osób i'p r z e c iw n ik ó w . N a j­
w ięk sze n a silen ie  ak cji terory- 
stycznej przyp ad ło  na rok u b ie­
g ły , w  k tórym  stracono 2632 lu ­
dzi p od ejrzan ych  o n iechęć do 
„krw aw ego tyrana" S ta lin a . — 
W śród  straconych  b y li ludzie  
w szy stk ich  k la s społecznych . N aj  
w ięcej jednak  uśm iercano w oj­
sk ow ych  i dyplom atów . R ozkaz 
p ow rotu  z p laców k i zagranicznej 
do Z. S. R. R. oznaczał w yrok  
śm ierci. N ic  przeto dziw nego, że 
k ilk u n astu  p osłów  i urzędników  
dyplom atyczn ych , w ola ło  pozo­

stać w  E u rop ie . W  ostatn ich  
dniacih znów  u ciek ł z B ukaresztu  
do W łoch  attache sow ieck i B u- 
teuko, k tóry  w  rozm ow ie z d zien ­
n ik arzam i w yznał, że  „w oli n ę­
d zę w  E u rop ie , n iż śm ierć  z ręki 
czerw onych  oprawców".

S p ra w ą  u cieczk i B u ten k i n ie  
zajm ow alib yśm y Się obszerniej, 
g d yb y  n ie  p otw ierd zen ie przez  
n ieg o  p ew n ych  zn an ych  copraw - 
da nam  faktów . Otóż w  w y w ia ­
dzie u d zielon ym  w łosk em n  , p i­
sm u „G iórnale dTtalia" stw ier­
d ził on, że „kom unizm  jest n ie ­
w o lą  żydow ską, że R o sją  Sow iec  
ką rządzą żydzi". „M iejsce daw ­
nych  k a p ita lis tó w  — p isze  B u ­
tenko — za ję ła  w  R o sj i S ow iec­
k iej k la sa  burżu azyjna, złożona  
w stu  procentach  z żydów".

D y p lo m a ta  sow ieck i B u ten ko  
p otw ierd ził znane nam  od daw ­
n a fak ty . A le  słow a  jeg o  w in n y  
nam  lep ie j u św iad om ić  k on iecz­
ność w ypędzen ia  z P o lsk i ży ­
dów.

(u)

Niemcy i Rosja
Po zmianach w armii niemieckiej

Jednym  m achnięciem  pióra  
H itler  dokon ał bezkrw aw ego  
przew rotu  w  arm ii n iem ieck iej. 
Z w olnij k ilk u n astu  gen era łów  z 
m arsz. B lom b ergiem  i gen. F r i-  
tsohem  na czele, m ia n o w a ł m ar­
sza łk iem  G oeringa, a  sam  objął 
naczelne dow ództw o s i l  zbroj­
nych  R zeszy  N iem ieck iej.

P ra sa  zagran iczna różn ie to  ko 
m ontow ała. W y p isy w a ła  n ie ­
stw orzon e rzeczy o buntach  i  za­
m achach p rzeciw  H itlerow i, o 
w rzen iu  w  arm ii, o ucieczce sze­
regu  w ysok ich  ra n g ą  oficerów  
n iem ieck ich  za gran icą .

Jedno je s t  pew ne: że w ładza
nad arm ią  p rzeszła  obecn ie ca ł­
k ow ic ie  w  ręce p a r tii h itlerow ­
sk iej. W  N iem czech, gd zie  m ło­
dy i  rad yk a ln y  duch p a rtii od la t

ścierał się  z starym , w ygodnym
sposobem m yślenia oficerów pru  
skich, zw yciężyła młodość i  siła  
radykalizm u. Zwyciężył duch dzi 
siejszych, hitlerow skich Niem iec.

N ie  bez znaczen ia  je s t  ten  fak t  
d la  P o lsk i. G łów n ym  b ow iem  za 
łożen iem  u su n ięty ch  w ojskow ych  
b y ło  p orozu m ien ie N iem iec  z Ro  
sją. W iem y  zaś, że p orozu m ien ie  
to k ierow ało  s ię  zaw sze przeciw  
P olsce . G dyby 150 la t  tem u  N iem  
cy  i  'Rosja n ie  b y ły  zgodne w  
sw ych  p lanach, n ie  d oszłoby na- 
pew no do upadku P o lsk i. *

H itler , obecny szef a rm ii n ie ­
m ieck iej, je st  p rzeciw n ik iem  ja ­
k iegok olw iek  k ontaktu  z B olsze- 
w ią. U w aża ją  za n ajw ięk szego  
w roga ludzkości.

M am y w ięc — p rzyn ajm n iej na  
p ew ien  czas pew ność, że sąsiadzi

$£& świata...
H iszpania. — W ojsk a  p ow stań ­

cze po p rzeprow adzen iu  szeregu  
u d alych  natarć ok rąży ły  T eruel 
i  zn ajdu ją  s ię  w  od leg łośc i 1 km  
od m iasta . N a leż y  oczek iw ać zdo­
b ycia  T eru elu  przez w ojsk a  gen. 
Fran co  w  n ajb liższych  d niach .

D aleki W schód. — W o jsk a  j a ­
p ońsk ie za ję ły  dotąd  669 ty s . km  
kw. w  C hinach  p ó łnocnych  oraz 
70 tys. km  kw. w  C hinach  środ­
kow ych. P r a sa  fra n cu sk a  podaje, 
że d yp lom acja  n iem ieck a  w  C hi­
nach  p ośred n iczy  w  rokow aniach  
m ięd zy  J a p o n ią  a C hinam i.

N iem cy. — W  n ied zie lę  k an ­
clerz H itler  w y g ło s ił w  R eich sta ­
g u  (n iem ieck im  sejm ie) w ielk ą  
m ow ę p o lityczn ą . W y w o ła ła  ona  
duże w rażen ie, g łó w n ie  dzięki 
słu sznem u  a tak ow i H itlera  n a  Li 
g ę  N arodów . Z aznaczyć należy, 
że m ow a kanclerza  b y ła  tra n sm i­
tow an a  przez rad iostacje  k ilk u ­
n a stu  krajów .

Indie. — W  m. H arip u ra  n a ­
stąp iło  otw arcie k ongresu  panin- 
d yjsk iego . C elem  obrad je s t  spra  
w a od erw an ia In d ii od A n g lii.

Kląska masonerii 
w Anglii

Pow szechne zdziw ienie w y ­
w ołało -ustąpienie amg. min. 
sp raw  zagranicznych Edena. Z 
dokładnym  omówieniem  tej 
sp raw y  w strzym am y się do 
nadejścia z  Londynu bliższych 
szczegółów . T eraz  zaznaczm y 
tylko, że min. Eden reprezen­
tow ał politykę w ro g ą  pań­
stw om  narodow ym  W łochom  
i Niemcom, K ierow any przez 
m asonerię i ściśle z  nią zw ią­
zan y  w ielki kapitał żydow ski 
s ta ra ł się szkodzić na każdym  
kroku in teresom  tych  państw.

Stanow isko mim. Edena nie 
znalazło uznania w  -opinii pu­
blicznej i m usiał ustąpić, p raw  
d-opodobmie na rzecz  lo rda  Ha- 
lifaxa, zw olennika porozum ie­
nia z  Italią i  Niemcami.

W  Anglii pod w pływ em  opi­
nii publicznej m inister musiał 
ustąpić, a u nas . . .

n a si n ie  k n u ją  n ic  p rzeciw  nam  
Z resztą — są  on i zajęci n  siebie: 
R o sja  w ojn ą  ch ińsko - japońską, 
a N iem c y  reorgan izacją  i  u p o ­
rządkow aniem  arm ii.

W arto  ten  czas w yk orzystać na  
dozbrojen ie n aszej arm ii. — 
W p ierw  trzeba z n iej jed nak  u- 
sunąć elem en t żyd ow ski.

Władza i chleb w Polsce dla Polaków!



Choroba społeczna
W  ostatnich czasach na te- 

I renie całej Polski kroniki poli­
cyjne notują w zrost zabójstw  

; ’ m orderstw  popełnionych z 
j chęci zysku lub w  uniesieniu. 
Objawy zdziczenia obserwuje-] 

! lny tak  na wsi, jak i w mieście 
[ 4 przykładów  nie potrzeba 
] P rzy taczać; m am y ich dość w 
■. Prasie codziennej. A pospolici 
bandyci? M ordują pow odow a­
ni jakimś instynktem  zbrodni­
czym, tkw iącym  w  głębinach 
każdego człow ieka, czasem  też 
dla zdobycia paru  nędznych 
złotych łub innych uciech ży- 

f ciowych. Klasycznym  p rzy ­
kładem tego  typu przestępców  
to M aruszeczko i Skw ieraw - 
ski.

R ozpatrzm y po kolei p rzy ­
czyny tego groźnego obrazu.

Na wsi niew ątpliw ie w ażną 
Przyczyną jest stan  przelud­

n ie n ia  i n ieróbstw o m łodzieży 
stanem  tym  spow odow ane. — 
Schodzi się b rac tw o  z  braku 
Pełnego zajęcia w  kupy i pla- 
Pujc różne w yczyny  nielienją- 
ce z  godnością człow ieka. Ta 
sam a bezczynność powoduje 
też zdenerw ow anie i podnie­
cenie. Nie widzi ta  m łodzież 
wiejska przyszłości dla siebie. 
Ziemi jest za m ało. w  mieście 
Pełno żydów , u  ojców bieda a 
on, k tó ry  m ógłby z pow odze­
niem. zapracow ać na dobry 
kęs chleba, musi siedzieć bez­
czynnie na ojcow ych śm ie­
ciach. S tąd  też na zabaw ach o 
lada bzdurstw o przechodzi sie 
do rękoczynów , ręka zbyt ła ­
two za  kij chw yta .

D alsza przyczyna ogólnego 
w zrostu zabójstw  i p rze­
stępstw  rozbójniczych (w  o- 
statnich łatach do dnia 10 listo­
pada 1937. zginęło przecież od 
ku i bandyckich 618 szerego*- 
w y cli i oficerów policji pań­
stw ow ej) są niew ątpliw ie o- 
gólne stosunki w  naszym  k ra ­
ju. W iele, bardzo wicie napa­
dów i zabójstw  dokonanych 
przez „nieznanych spraw ców " 
powoduje w  umyśle różnych 
ludzi mniemanie, że i im się 
■uda pozostać nieznanymi a po­
nadto te różne nadużycia b. sta 
rostów  też nie są budującym 
przykładem  w pogoni za pie­
niądzem, Ponadto łagodne w y 
roki. sądow e, branie pod uw a­
gę wielu okoliczności lago- 

;; dzących nie przyczynia się do 
tępienia zbrodni od podstaw .

M am y więc m oże nie zupeł­
ną odpowiedź na pytanie dla­

czego tak' wielu ludzi gwałci 
dziś piąte przykazanie Boże: 
— Nie zab ija j! Jeżeli uw zględ­
nimy, że w iększość tych rze­
komo przypadkow ych, nieu­
m yślnych zabójców pochodzi 
ze wsi czyli ze środow iska 
bądź co bądź religijnego, to 
obraz1 ten będzie jeszcze strasz 
niejszy.

Jak z tego w ybrnąć?  U w a­
żamy, że tylko popraw a go­
spodarcza kraju, szczery  na­
w ró t do religijności, nie tylko 
zew nętrznej, ale przede w szy ­
stkim  do ścisłego w ypełniania 
przykazań, oraz surow y i szyb 
ki w y m iar spraw iedliw ości nie 
przepuszczający nikomu, może 
zapew nić Polakom  jeżeli nie 
spokój zupełny to w  każdym  
razie życie bez  obaw y uderze­
nia kamieniem, łomem, czy no­
żem.

K. Jaźwieęk-i*

Chleb dla Polaków
W  woj. lw ow sk im  je s t  p otrze­

bny m łod szy  pom onik  h andlow y  
jako k ierow n ik  do sk ładu  k o lo ­
n ia ln ego  (ty lko członek S. N .).

W  m iasteczkach  woj. w ileń ­
sk iego  potrzebnę są: sk ład  b ław a  
tów, skór, m an u fak tu ry , g a la n te­
r ii żelaznej, farib, m ateria łów  bu 
dow ianych, żelaza, odzieży, m ię­
sa, sp ożyw czy  i  ga lan terii.

W e L w ow ie jest do sprzedania  
duża jad łod ajn ia  z w yszyn kiem  
p iw a. .M ieszkanie 4-pokojowe, po  
k oje d la  słu żb y  itd. Cena około  
6 tys. zł.

iW  woj. w ileń sk im  m ożna u ru ­
chom ić brow ar za 50 tys. zł. P o ­
p arcie sp ołeczeństw a zap ew n io­
ne.

F ab ryk a  chem iczna w P o zn a ­
n iu  odda w yłączn ą  sprzedaż 
sw ych  w yrobów  (kleje) k it  szklar  
sk i i p asty ) n a  m iasto  W arsza­
wa, Łódź; K alisz, B yd goszcz i 
G d ynia  członkom  Stronnictw a  
N arodow ego.

W  m ieśc ie  p ow iatow ym  W oły­
n ia  będzie potrzebny dyrektor  
S p ółd zieln i roln iczo - handlow ej 
(zbożowiec). D ochód m iesięczn y

Informacje prawne
W szelk ie publiczne zb ieranie  

o fiar  w  gotów ce i w naturze na  
p ew ien  z g óry  określony cel, w y ­
m aga uprzedniego pozw olenia  
w ładzy.

Sąd N ajw yższy  og ło sił w y ja ś­
n ien ie, że przez publiczne zb iera­
n ie o fiar  n a leży  rozum ieć dzia­
ła ln ość  w śród n ieograniczon ej i 
n ieokreślonej śc iśle  ilo śc i osób, 
tj. s ięg a n ie  w ten  sposób do o- 
fia rn o śc i publicznej.

Zakaz n ie  m a ty lk o  zastosow a­
n ia  do zbiórek, w śród  gron a  oso­
b iście  zn ajom ych  n aw et w  loka- 
llu  pubieznym .

około 1000 zl. W ym agan a  kaucja  
5 ty ś. zł. W arunek: czyn n y  czło­
nek iS. N .

M leczarz - P om orzan in  p ragn ie  
pracow ać n a  K resach.

W  m ieście p ow iatow ym  woj. 
p ozn ańsk iego jest do objęcia  
przedsięb iorstw o sto larsko  - to ­
karsko - rzeźb iarsk ie z m aszy ­
nam i. 'Cena około 2,500 zł.

W ła śc ic ie l k in a  p osiad ający  
kom p letn ą  ap araturę dźw iękow ą  
p ragn ie  osied lić  s ię  w w ięk szym  
m ieśc ie  K on gresów k i gd zie  n ie  
m a k in a  i  jest odpow iedn ia  sala,

W  woj, krakow skim  jest lokal 
w oln y  n a  sk ład  żelaza, szk ła  lub  
skóry.

W  W ielkop olsce jest potrzebna  
ek sp ed ien tka do sk ładu  obuw ia.

Informacji udziela W ydział 
Gospodarczy przy Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Na­
rodowego w Poznaniu, przy 
ul. św . M arcina,65 m. 9 od! g. 
10— 14-tej. Tytułem kosztów  
manipulacyjnych prosimy za­
łączać do listów 1 zł w  znacz­
kach pocztowych.

"©PŁ9M9 KOMlHTEBliU fflfRŚD N M Z9C1ELI
„Art. 6. W alk a  n a u czy cie li n ie  m a być prow adzona ty lk o  w  celu  

V' zdobycia  lep szych  w arunków  'ekonom icznych i  zaw odow ych. M ają  
oni w alczyć w  szkole z w p ływ am i k a p ita lis ty czn y m i, przede w szy st­
k im  z g lo r y fik o w a n iem  szow in istyczn ym  i  im p eria listy czn y m  w oj­
ny, z k leryk a lizm em  -w szkole i  w alczyć o so lidarność m as rob otn i­
czych".

„A rt. 7. I. T, E . m a na celu  zgru p ow an ie  w sw oim  łon ie  orga ­
n izacji pracow n ik ów  ośw iatow ych  p oszczególnych  krajów  — na pod­
staw ie  w alk i klas."

„Art. 9. I. T. E . p ow in n a  op racow yw ać d yrek tyw y taktyczne  
Walki i  w a lczyć — w  łączn ości z w szy stk im i organ izacjam i p r o le ta ­
riack im i — z m ięd zyn arod ow ym  im peria lizm em  i faszyzm em ".

S ta tu ty  przew idują trzy  warunki przyjęcia now ego człon­
ka. Pow inien on uzinać i k ierow ać się 'następującym i zasadam i:

a) w alk a  k la s d la w yzw olen ia  k la sy  robotniczej;
b) w alk a  z im p eria lizm em  i  groźbą w ojn y , rów n ież z faszyzm em ;
c) u zn an ie i  p odd anie s ię  d yscyp lin ie  m iędzynarodow ej. 
W iadom o, że tylko Komintern kieruję tą  „dyscypliną mię­

dzynarodow ą" kom unistyczną. D ow odów  n a  to nie brak, m ię­
dzy innym i:

„Na k on gresie  w  B r u x e lli — ośw iad czy ł referen t bolszew ik  A p le­
d u  — d elegacja  sow ieck a w ysu n ęła  zagad n ien ie: jed n ośc i ruchu za- 

V w odow ego n a u czy cie li i  w ych ow an ia  d zieci w  duchu w alk i k lasow ej. 
-Aczkolwiek podów czas n iek tóre sekcje I. T. E. b y ty  p rzeciw ne tym  
Wnioskom* obecn ie jed n ak  ju ż w szy stk ie  sekcje p rzy ję ły  p un kt w i­

dzenia K om itetu  'Centralnego sow ieck iego  syn d yk atu  pracow ników  
ośw iatow ych". c,

R eprezentantem  I. T. E. na kongresie był p. Vernochet, k tó ­
ry  w  sw ym  przem ów ieniu zaznaczył:

„Przed dwom a la ty  I. T. E . b y ła  dum na z p rzy łączen ia  się  sekcji 
sow ieck iej. O becnie — z k o lei — w y  m ożecie (być dum ni z n ależen ia  
do I. T. E . w  Paryżu. D w a la ta  tem u lekcew ażono nas, uw ażając za  
ąu an tite  n egligeab le. D ziś rządy zaczyn ają  się  n as p ow ażnie oba­
wiać".

„Fakt, że n asza m iędzynarodów ka (I. T. E.) szerzy zasadę w alk i 
k las, przeraża Iburżuazję — i n a si d elegaci n ie  są dopuszczani na  
narodow e k on gresy  n au czycie li. Tak b yło  np. w  A n g lii. D eleg o w a ­
liśm y  na n arod ow y b ry ty jsk i k ongres członka p artii soejal-dem o- 
kratycznej, p op iera jącego  I. T. E., lecz m im o to n ie  zosta ł on w p u ­
szczony do W ielk iej B ry ta n ii, gd yż reprezen tow ał I. T. E."

A  dalej p. V ernochet m ów ił: „Pew nego dnia jeden  z rosyjsk ich  
tow arzyszy  ośw iad czy ł m i — w ręczając b ilet członkow ski — że  nasza  
M iędzynarodów ka m a na celu  w yw ołan ie  rew olucji, a w każdym  
razie jej p rzygotow anie. Ja m ogę dziś ośw iadczyć, że w  ok resie o- 
s ta tn ich  dwóch la t  I. T. E . znacznie zb liży ła  się  do w y p ełn ien ia  tego  
zadania". q

(U stęp y  cytow ane z Izw iestij. M oskw a 18 m arca 1927).

Od tego  czasu podporządkow anie ideologiczne i organiza­
cy jne  I. T. E. czerw onej M oskwie (Kominternowi) poszło jeszcze 
dalej, o czym  przekonam y się w  dalszym  ciągu.

(C. d. n.)
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S o c j a l i s t a  - z ł o d z i e j e m
Na law ie oskarżonych Sądu 

O kresow ego w O strow ie z a ­
siadł Leon Dom ański zi O stro­
w a, głośny ongiś socjalista, b. 
rad ca  miejski, a ostatnio radny 

.m iasta z ram ienia P P S .

Akt oskarżenia zarzucał D o­
m ańskiemu, że w  roku 1935 
jako ów czesny kierow nik Spói 
dzielni Robotniczej w  O strow ie 
przyw łaszczy! sobie z  pow ie­
rzonych m u pieniędzy około 
800 złotych i że celem ukrycia 
p rzestępstw a prow adził księ­
gow ość w  sposób niezgodny z 
praw dą.

P o  przeprow adzeniu rozpra­
w y  sąd  uznał osk. Leona Do­
m ańskiego winnym  prze­
stępstw  z art. 269, 262 par. 2 
i 128 k. k. i w ym ierzy! mu 
łączną karę  16 m iesięcy w ię­
zienia, k tó rą  na podstaw ie a- 
m nestii obniżył do 6 m iesięcy 
więzienia. Sąd odmówił oska­
rżonem u zaw ieszenia kary , pc 
niew aż ostatn io  był już dw u­
krotnie k a ra n y  za podobne 
przestępstw a.

HUMOR P0UT9CZH9
Różnica.

lO tw orzącym  s ię  ozonow ym  
„F roncie M łodych" m ów ią, że 
choć san acja  sta je  do m łodzieży  
frontem , to_ jednak  m łodzież do 
n iej c ią g le  ty lk o  tytem .

Teoria względności.
Co to je s t  teor ia  w zg lęd n ośc i!
— GP. m in. B eck  m ów i, że w  

G dańsku w szystk o  je s t  jak  n a j­
lep iej. K an clerz  H itler  jest tego  
sam ego zdania. Obaj są  zadow o­
le n i — a ty lk o  jeden  m a rację.

O starostach.
'Gdy jed en  sta ro sta  zasiądzie  

w w ięz ien iu  — je s t  to suk&es 
sp raw ied liw ości.

'Gdy dwóch starostów  lok u ją  
za k ratkam i — m ów i się, że to 
n iep rzyjem n a h istoria .

G dy 11 starostów  pod zarzutem  
n adu żyć zap ełn ia  k ry m in a ły  — 
to san acja  m oralna.

Bezrobotny.
B y ły  prem ier P ry sto r  przecha­

dza s ię  w  Ł azienkach . P odchodzi 
doń h iedak i p rosi:

— Ł askaw co, jestem  od dluż- 
szeg  oezasuj b ezrob otn y . . .

— I  ja  też — odpow iada z ża­
lem  p. iPrystor.

W  prak tyce wiec socjali­
styczny  frazes o obronie praw  
robotnika sprow adza się do 
ordynarnej kradzieży robotni­

czego grosza,

Robotnik polski pam ięta o 
ty m !

Bomba pod żydowskim 
domem

D n ia  8 bm. przed sądem  ap e­
la cy jn y m  w W iln ie  odbyła się  
rozpraw a członków  S tronn ictw a  
N arodow ego D om in ik a  Janusze­
w icza i A lfo n sa  P an asiak a , o- 
skarżonyeh  o p od łożen ie bom by  
pod „Żydow skie T ow arzystw o 0 -  
chrony Zdrowia" w  Grodnie. W e­
d ług  aktu oskarżen ia  spraw a  
p rzedstaw ia się  następu jąco: — 
Gdy na zabaw ie w  G rodnie ży ­
dzi zab ili m aryn arza  S iejw ę, w y ­
buchły w m ieśc ie  rozruchy. M ię­
dzy in n y m i podłożono rankiem  
d nia  16 m arca 1936 roku bombę 
pod dom  „Żydow skiego Tow arzy  
stw a  O chrony Zdrowia". B om ba  
eksplodow ała, od d etonacji w y ­
lec ia ły  szyb y w  budynku, a  eze-

K u p c y  w  K o ź m i n i e  b o j ą s i ę  1 3 - t K i
Zarząd Koła S. N. w  Koźmi­

nie pertrak tow ał z kupcami 
miejscowymi, aby na jarm ark 
w  dniu 13 stycznia  nie dopu­
ścić ani jednego żyda. Jednak 
kupcy koźm ińscy odmówili ja­
kiejkolwiek w spółpracy, albo 
się zlękli „nieprzyjem ności14,

albo też uważają, że bez ży ­
dów  jest w  Koźminie za nudno, 
tylko, że jeżeli chcą mieć u- 
rozm aiccnie to po co w pusz­
czać zw ykłych  śzajgeców , le­
niej niech .sobie sprow adzą ca ­
dyka z G óry Kalwarii.

Nie szargać święconych 
sztandarów!

Pod tym  tytułem  u kazał się 
w nr 2/3 „Pow stańca W ielko­
polskiego" artykuł ks. dr. B ro­
nisław a G ładysza, by łego  ka­
pelana pow stańców , w  którym  
m. in. czy tam y:

„Jesteśm y nierzadko św iad­
kami gorszących i bolesnych 
dla każdego praw ego człow ie­
ka poczynań, zw łaszcza na te ­
renie gorliwie, ale niemniej 
bezskutecznie „konsolidowa­
nych" wielkopolskich organi­
zacyj pow stańczych. Zmieniają 
się w  szybkim  tem pie tak zwa 
ne ideologie i nazw y organiza­
cyj, często nie bez zażartych  
zionie, a przedm iotem  tych 
targów  i sporów  sta ją  się nie­
ste ty , także świecone przez 
Kościół sz tandary . Indywidua, 
często  z pod ciemnej gw iazdy, 
rozbijają s tare  zasłużone orga­
nizacje pow stańców  w ielko­
polskich, a potem  grom ada o- 
tum anionych złudnymi obietni­
cami: posad, pracy, ren t itp. od 
szczepieńców, k tó rzy  sprzenie­
w ierzyw szy  się w  niegodny

sposób sw ym  hasłom, przeszli 
do innego obozu, sztandar, któ 
ry  daw niejsza ich organizacja 
spraw iła sobie z w łasnych 
funduszów i z pom ocą społe­
czeństw a i staropolskim  zw y ­
czajem  dała do poświęcenia, 
przem ocą lub podstępem  za-, 
bierają ze sobą, nie pytając o 
zgodę ani Kościoła ani społe­
czeństw a. Aby zaś zatrzeć 
kom prom itujące ślady swego 
przeniew ierstw a bezcerem onial 
nie w ypruw ają  z skradzionego 
sztandaru  daw ny napis i 'umie­
szczają sw ą now ą „firmę", tak 
jak by ten sz tandar pośw ięco­
ny był szm atą  albo szyldem 
kram arskim , które m ożna prze 
rabiać albo przem alow yw ać 
w edług w łasnego widzimisię. 
Na takie postępow anie nie ma 
n ieste ty  paragrafu  w  Kodeksie 
Karnymi, ale bezprzykładna ta 
i budząca odrazę w  społeczeń­
stw ie p rak tyka  z pew nością 
now atorom  nie przysporzy  
sym patii ani uznania uczciwie 
czujących ludzi."

11,-IECUł.

rep bom by p rze lecia ł na drugą  
stronę u licy  i  rozibił szyby' w  
sklepie. W szy scy  trzej zasied li na  
ław ie  oskarżonych  w sądzie o- 
k ręgow ym , k tóry  u n iew in n ił 
G reckiego z zarzutu dostarczenia  
zegara do bom by, n a tom iast sk a­
zał P a n a siu k a  i Jaru szew icza  
po trzy la ta  w ięzien ia . Sąd  ape­
lacy jn y , do którego odw ołał się  
prokurator w  stosunku  do Jąru- 
szew ieza i  G reckiego sk azał J a ­
ruszew icza n a  sześć la t  i  Gree 
k iego na dwa la t w ięzien ia . Spra  
w a zn alazła  się  przed S ądem  N aj 
w yższym , k tóry  u ch y lił w yrok  na 
G reckiego i zak w estion ow ał w y ­
m iar k ary  jaką  otrzym ał Jaru  
szew icz.

W ILA M O W IC E  
B u rm istrz m iasteczka W ilam o­

w ice w  pow.' bialskim , działacz 
san acyjn y p. Mika,, zosta ł za,wie 
szony w  czynnościach.

Prokuratura, w  W adowicach  
w yto czy ła  mu dochodzenia o nad 
u życia  w  czasie jego długolet­
niego urzędowania. 
CZĘSTOCH OW A  

W ładze rządow e w y to c zy ły  pro  
ces IŁ urzędnikom  P K P , oskar­
żonym  o nadużycia na szkodę 
Skarbu Państwa.
SA N O K  

W  czasie rocznej rew izji kasy  
m ie jsk ie j K . K . O. natrafiono na 
ślady nadużyć, sięgających  k il­
kunastu ty s ięcy  złotych.

W  zw iązkit z ty m  aresztowano  
i  osadzono w  loięzieniu głównego  
kasjera  Z iarkiew icza , k ierow ni­
ka kancelarii 'Robla i likwida, 
torkę Perełom ową.
LW Ó W

P rzed Sądem  O kręgow ym  s ta ­
nął b y ły  kom ornik Eugeniusz 
W ojtow iecki, oskarżony o sprze­
n iew ierzenie 10 000 z ł z  sum, za- 
inkasow anych dla  klientów .

W ojtow ieck i b y ł kom ornikiem  
p r z e z ' 10 lal. Do w in y  s i ę , p rzy  
znał.
K O Ł O M Y JA  

P rzed  Sadem  O kręgow ym  ro z ­
począł się proces p rzec iw  podko­
m isarzow i skarbow em u Leonowi 
P ółtorakow i i  absolw entow i aka 
dem ii roln iczej w  P radze J a k u ­
bowi Siszczukow i.

Oskarżeni są oni o nadużycie  
w ładzy  i  o nakłanianie świadkóic  
do fa łszyw ych  zeznań. '

Proces trwa.

0. Z. N.— B.BW.R.
Fak t m ianow ania posła Su- 

rzyńskiego, dawnego działacza 
Be-Be, prezesem  wielkopol­
skiego okręgu O. Z. N. św iad­
czy  o porzuceniu planu płk < ' 
Koca, aby  na czele Ozonu stali 
ludzie niezaangażow ani poli­
tycznie, szczególnie po stronie 
sanacji, a  o przejściu na d a w ­
n y  system  obsadzania naczel­
nych stanow isk ludźmi „zasłu­
żonym i" i pewnym i. To samo 
dzieje się zresztą  i w  innych 
ozonow ych okręgach.

Ghetto w Wieluniu
Kupcy chrześcijańscy w  W ie 

luniui n a  ostatnim  zebraniu u- 
chwalili, żeby  n a  ry n k u  w ie­
luńskim w yznaczyć oddzielny 
teren  d la  hand larzy  żydow ­
skich. Mimo oporu rad y  miej­
skiej W ielunia, k tó ra  tłum aczy 
ła się, że rynek w ydzierżaw io 
ny  jest poszczególnym  'kupcom (
— niezależnie od ich w yznania \
— uchw ałę przeprow adzono, 
zryw ając  um ow y dzierżaw ne.
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S. OLAŃSKI.

moc
48 Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porwali Haneczkę

Więckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Staleeki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Sam opom ocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

Krótkie badanie sadu i w ejrzenie przez  gałęzie drzew  in  
m urow any dom, już zorientow ały  kom isarza. B yła  to rudera 
na Czystem , siedziba handlarzy  żyw ym  tow arem , ten  dom któ­
ry  za dnia w idział od ulicy i o k tórym  szczegółow o opowiedział 
mu Bolek Staleeki. A więc, tak  jak przeczuw ał, sp raw y  się w ią­
za ły  i zbiegały. W ątek  tajem nicy daw ało  się chw ytać... Ale 
tylko w ątek.

Ale gdzie się podziało, gdzie jest znakow ane pismo żydow ­
sk ie? C zy  komu zostało oddane, czy  u k ry te ? .

Dobre m iał przeczucie, żyw iąc nieufność do „św idrujących 
oezek“ i podejrzew ając tego agenta o żyodw skie pochodzenie.

T eraz  trzebaby  było  przeprow adzić poszukiwania.
W ładz nie chciał m ieszać, tym' bardziej oficjalnego śledz­

tw a  przeprow adzać, — a o , 'dwóch zabitych b y ł spokojny. Od 
razu doszedł do przekonania, że jeżeli sam  nie podniesie a la r­
mu, to w łaściciele sadu i domu oraz zw ierzchnicy ofiar walki 
nocnej postarają  się nie w yw lekać sp raw y  i m ożliw ie najcichszy 
pochów ek spraw ić. I te w łaśnie rzeczy  należy  w yśledzić. T y m ­
czasem  tak  w szystko  ułożył, żeby dać pozór walki pom iędzy 
dwom a napastnikam i. N aw et rew olw er starannie w y tarłszy  
w cisnął w  skostniałą dłoń „osiłka11.

W  ciszy ostrożnie m yszkując sm ugą elektrycznego św iatła, 
czynił dalsze poszukiw naia, orientując się śladami obu napast­
ników . To go zaw iodło na  drugi koniec ogrodu praw ie pod sam 
m urow any  dom, gdzie na  asfalcie nikło w szystko.

Najniespodziewaniej poszukiw ania przerw ane zostały  po­
now nym  krzykiem  kobiecym , k tó ry  zdaw ał się dochodzić Spod 
ziemi.

P rzystaną ł w słuchując się i badając kierunek odgłosu.
Cisza! — I nic. Coś jednak zaszeleściło w  sąsiednich k rza ­

kach.
Czaił się. — I ktoś się też  czaił. Zdecydow ał się puścić 

smugę św iatła. — Siedział m ały, p rzykucnięty  chłopak. Sko­
czył jeden i skoczył drugi. M ocarski zdążył chw ycić. Znowu 
odbyw ało się bez k rzyków  i hałasu. Jakby  cienie szam otały  się. 
jakby  się pantom ina odgryw ała.

P rzychw ycony  m alec szarpnął się raz  i drugi, ale napróżno.
Serce mu biło mocno, ale szybko się uspokoił — od razu 

orientując się w yrobionym  zm ysłem  andrusa, że i ten, k tó ry  
go przychw ycił, nie zupełnie b y ł w  porządku ze sw oją obecno­
ścią w  sadzie.

D w unastoletni malec, drobny, ale zwinny.
— Puść! — szepnął.
— Coś tu .ro b ił?  — rów nież szeptem  dopytyw ał M ocarski.
— A panu co do tego?  Chciało mi sie s __
Malec stawiał się butnie.

. ; — Pew nieś k raść  chc ia ł?
— Sam  jesteś złodziej, ja  panu pokażę, jak krzyknę!
— Milcz, bądź  cicho, tylko pow iedz mi, jak sie nazyw asz.
M alcowi mina zgęstniała. — Oho, tak zaczyna frajer, — to

klaw o.
— Franek!

— Kto tu cię p rzy s ła ł?  v ;
— M ańka! i A
— No, co za M ańka? '
— A pan co za jeden. Puść pan bo będę krzyczał.
— T y  kociaku się nie w yryw aj, bo jak cię ścisnę — i nie

zakrzyezysz i nie zapiśniesz,
Franek  p rzestał się szarpać, bo wiedział, że ten drab z że­

lazną łapą może go napraw dę zdusić. — A m oże to jaki paję­
czarz, albo i co w iększego, m oże kas i a r z, ub rany  dość te g o . . .  
niczego . . .  aligancko . . .  choć bez kapelusza . . .  trza  pogadać — 
m yślał.

— Nie duś tak mie, bo mię udusisz, — a jeżeli tego... chcesz 
co dostać ze strychu  albo i z pokoju... to ci pokażę.

— Aha, w ięc jesteś m ały  złodziejaszku.
— Nijaki złodziejaszek, ja panu pokażę, — sam złodzieja­

szek.
— No, 110, uspokój się, nic ci nie będzie.
M ocarski z  lekka popuścił chłopca, zw ażając jednak, żeby 

się ten nie w ym knął.
— Gadaj co za jedna.
— Toż k to ?  Nie porwij mi pan m arynarki. Zrobim y sztam ę.
Kom isarzowi podobał się m alec, ze sw ą rezolutnością i od­

w agą. Zaczął wchodzić w  rolę kolegi.
— No, dobra jest. K lawo Franek. Robim y sz tam ę!
— Tak trza  było  gadać od początku, a nie dusić mnie. Jak 

sztam a to sztam a, puść teraz.
— Jeszcze zaczekaj trochę, bratku. Pogadam y. Kto ona?
— Jaka  ona?
—  No, ta M ańka!
W e frankow ej głowie strzeliła  jasna m y ś l: Czekaj dolinia­

rzu. jak ci powiem, to ci portki ze strachu zlecą!
:— Ano, jankow a ona, dziew czyna Janka G arnca - Pychały . 

Jak  mnie nie puścisz, to ci cw aniak  gardło poderżnie.
M ocarskiem u też nagle przejaśniało, przypom niał sobie co 

mówił Bolek i o  G arncu i o M ańce. — Tu spraw a!
— A ha, więc tu ciebie na przeszpiegi wysłali* pilnujesz 

tego żydow skiego domu, w edle tych  dziew cząt, tej jednej Ha­
neczki W ięcków ny.

F ranek  się zdum iał na m om ent, ale zsybko się zorientow ał, 
w ięc odpalił rezolutnie. .

— A no, tak  jest! Żydłaków  pilnuję. Czy pan na nich? M o­
że pana też Janek Garniec przysłał i kazał tu s tać?

— A tak, ja też  z rozkazu  Janka — odpow iedział kom isarz, 
śmiejąc się w  duchu z  tej przygody.

— No to sztam a napraw dę. D aw aj łapę brachu!
I m alec z rozm achem  przybił sw ą m ałą  rączkę w o lbrzy­

mią dłoń M ocarskiego.
Stali obok siebie swobodnie, jak dw aj w spólnicy i p rzy­

jaciele.
Franek pełen poczucia godności i w ielkości sw ych zadań, 

szeroko rozstaw iw szy  nogi zapuścił ręce aż po łokcie w  kie­
szenie spodni, i opow iadał dalej szeptem , a  z dumą.

— A no, dw ie noce już pilnuję tych parszyw ych  gudłaji. 1 
nic, cicho. P  ©przestraszali się. T ak  się mnie boją, ża ani mru- 
mru. Dziś tylko dw a razy  jedna krzyczała , ale nic nie w yw ożą. 
A ty  to pew nie p ierw szą noc. M asz elektrycznego ślipka, ale ja 
i bez tej latarki lepiej widzę,

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W*,razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają prawa domagać 

się niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m, 14, 

telefon 19-49.
Konto IV  K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko-; 
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia {naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłów kow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la  poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numenu przyj- 

m uje się do Wtorku godziny 10-tej.

Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. Redaktor: Janosz Patalong, Poznań.
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W a lk ą  i W o lą  Zwycięstwa
do Rząd u Narodowego

PO ZN A Ń —m iasto  
D n ia  15 lu tego  br. K oło  S tron ­

n ictw a  N arodow ego na W ild zie  
odbyło w  lok a lu  kol. Z aw adki 
p rzy  u l. G órna W ilda, roczne ze­
branie, na k tórym  po rzeczow ej 
d ysk u sji p ow ołano n ow y zarząd  
K o ła  z kol. Jeske,m na czele.

P o d  k on iec zebrania, które  
przeciągnęło  s ię  p oza godz. 22, 
zakom unikow ano zebranym  w y ­
n ik  procesu  lw ow sk iego  p rzeciw ­
ko koledze D oboszyńskiem u .

P rzy  tej ok azji przypom inano, 
ja k ie  k a w a ły  robi s ię  5 K otu  
W ild a, czy to w  zw iązku z w y ­
najm ow an iem  sa li na zebranie  
iS, N ., czy to z dostarczeniem  pra  
s y  narodow ej a w  szczególności 
„P olsk i Narodow ej".

K o ło  (Rataje m iało  dekorację 28 
now ych  członków  w  u b ieg łą  n ie ­
dzielę. D ek orow ał i  p rzem aw iał 
kol. F ran k ow sk i członek  zarządu  
p o w ia tu  p ozn ańsk iego. D n ia  17 
hm od była  s ię  o sta tn ia  lekcja  
kursu  kandydatów .

PO ZN A Ń —pow iat  
K ostrzyn  zosta ł ob syp an y  n ie  

deszczem  orderów  w praw dzie, a le  
deszczem  m andatów . W  osta tn ich  
dniach  10 członków  iS. X. zostało  
n agrod zon ych  m and atam i za no 
szen ie m undurów  i odznak w  
czasie  u roczystości pogrzebow ej 
i ek sh um acji zw łok  zm arłych  
pow stań ców  w ielkopolsk ich .

P u n k tu a ln o śc ią  i  w zorow em  
przeprow adzeniem  zebrania m o­
że s ię  p oszczycić K oło  S. N . w  
P obied zisk ach , k tóre dnia  20 bm. 
p ośw ięca ło  now ootw artą  św ie tli­
cę. M ów ili: ks. G oliw ąs, kol. dr. 
B a rtliz  i  kol. S k rzyp czak  z P o ­
znania.

D n ia  20 bm. odbyło s ię  zebra­
n ie  K o la  S. N . w  P lew isk ach , r e ­
fera t m ia ł kol. G órzyński z P o ­
znania.

LESZNO  
iW zeszłą  n iedzielę , 13 bm. od­

b y ła  s ię  w  L eszn ie  w  sa li Sokoła  
ak adem ia ku  czci zm arłego, w y ­
b itn ego  d zia łacza  n arod ow ego śp. 
m ec. W staw sk iego , po łączona z 
zebraniem  p o lityczn ym . A k ad e­
m ię za g a ił kol. dr. G um m er, p re­
zes p ow ia tow y  iS. NL p rzem ów ie­
n ie  pośw ięcone zm arłm n w y g ło ­
s i ł  kol. (Misiak. W  części p o litycz  
enej zebrania  m ów ili: kol. m gr. 
G ronow ski ze Ś m ig la  i  kol. R y ­
szard  S zczęsny z C zęstochow y.

W  tym  sam ym  dniu  odbyło się  
n adzw yczajne w aln e zebranie T.

P ew stań ców  i W ojaków  w celu  
zad ecydow an ia osta teczn ie o 
■przystąpieniu do k on solid acji. — 
P o  bardzo burzliw ej d ysk u sji 
p rzystąp ion o  do g łosow an ia . 
P rzy g n ia ta ją ca  w ięk szość człon ­
ków g lo so w a ła  przeciw ko Konso­
lid acji i tym  sam ym  u chw alono  
do k on so lid acji n ie  p rzystęp o­
wać.

D o tak iego  w yn ik u  zebrania  
p rzy czy n ili s ię  w  g łów n ej m ierze  
człon kow ie S. N ., k tórzy  w  kom ­
p lec ie  n a  zebranie się  s ta w ili i 
w yk aza li w  sw oich  p rzem ów ie­
n iach  w  jak im  celu  san acyjn e  
zw iązk i im w stańców  dążą do kon  
so lid acji.

P ik ieto w a n ie  sk ładów  żyd ow ­
sk ich  w  Jjesznie odbyw a s ię  w 
d alszym  c ią g u  bez przerw y.

CZARNKÓW  
W  n ied zielę , dn. 20 bm. odbyło  

się  p ub liczn e zebranie S tron n ic­
tw a N arod ow ego w B oruszyn ie.

Zebranie za g a ił prezes p ow ia ­
tow y S. N. kol. W ito ld  B reit- 
haupt. Po od śp iew aniu  P ie śn i 
B ojow ej zosta ł w yg łoszon y  dw u­
god zin n y  re fera t o sy tu a c ji p o­
lityczn ej przez kol. R yszarda  
■Szczęsnego z 'Częstochowy.

Z ebranie zakończono od śp iew a­
n iem  H ym n u  M łodych. O becnych  
przeszło 500 osób.

W R Z E ŚN IA  
D n ia  11 hm. zosta ł w ypu szczo­

n y  z aresztu  kol. L u cjan  Stan- 
k ow sk i po 24-dniow ym  odosob­
n ien iu  za  5 spraw  o n oszen ie m ie  
czyka i m unduru. Trzy dni póź­
n iej op uścił n m ry  w ięz ien ia  kol. 
T ad eu sz K in  z S zetlew ka (pod 
Z agórow em ), k tóry  p rzesied zia ł 
rok za p am iętn e zajśc ia  zagórow - 
sk ie . C złonkow ie K oła  S. N . we 
W rześn i urządzili m an ifestację  
kol. K in ow i.

R A W IC Z  
W  dniu 20 lu tego  w M iejsk iej  

G órce p u n k tu a ln ie  o godz. .12-tej 
w p o łu d n ie  odbyło się  zebranie  
p ub liczn e iS. N . P re leg eń t z P o ­
zn an ia  om ów ił zagad n ien ie  św ia  
ta  p racy , sp raw y gospodarcze  
oraz o sta tn ie  w ypad ki p o lity cz­
ne. Z ebrani z w ielk im  en tuzjaz­
m em  p rzy ję li jego  w yw ody. Zna 
la z ł się  jednak  jeden  o tu m a n io ­
n y , a b y ł n im  prezes m iejscow e­
go oddziału, Z. Z. P., zabrał on  
g ło s  w  d ysk u sji, n ie ste ty  brakło  
p an u  p rezesow i od w agi i  po w y  
pow ied zen iu  k ilk u  m ętnych  u- 
w ag, u c iek ł z sa li, co w yw oła ło  
m ięd zy  członkam i '71 Z. P., k tó­

rzy b y li obecni na sa li, w ielk ie  
zm ieszan ie. N ieobecnem u już 
p rezesow i d ał c ię tą  odpow iedź  
p relegent, w yk azując tchórzo­
stw o tych, k tórzy sam ozw ańczo  
zwą się  p rzyw ód cam i św ia ta  pra  
cy.

O godz. 12 w  isoludnie zaga ił 
kol. k ierow n ik  K oła  ,S. N . w  S ar­
now ie w ie lk ie  zebranie publiczne

, grozi kara w ięz ien ia  do la t  10. — 
\ O skarżenia spow odow ane zosta ły  
| l a  skutek  don iesień  konfiden- 
< tów.

S tronn ictw a. U d zia ł i brało w  n im
250 ludzi. P re leg en t z P ozn an ia  
om ów ił zagad n ien ie  robotnicze i 
gospodarczo - p olityczne. W  d y­
sk u sji b ra li u dzia ł członkow ie  
S tron n ictw a  P ra cy  i  S tron n ictw a  
L udow ego. O trzym ali jednak tak  
ciętą  odpowiedź, że zam ilkli. Ze­
bran ie to w ykazało  praw dziw ą s i 
łę  id eo lo g ii S. N.

D n ia  20. II. 38 r. o godz. 13,80 
odbyło się  p ubliczne zebranie  
S tron n ictw a  N arodow ego w D u- 
ibinie. R efera t p o lity czn y  w y g ło ­
s ił  kol. B au m gart z P ozn an ia . O- 
becnych na zebraniu 100.

CHODZIEŻ
(W n iedzielę , dnia 13 bm. o g. 

5-tej odbyło s ię  zebranie Stron. 
N ar. w  D ziem bow ie. P o  za g a je­
n iu  przez kier. K o ła  treśc iw y  re­
fera t p o lity cz n y  w y g ło s ił jeden  
z p rzyb y łych  tu  z C hodzieży ko­
legów . W  d ysk u sji nad re fera ­
tem  g ło s  zabrał prezes tut. 
„Strzelca", k tóry  zaczął m ów ić o 
tym , że zgadza s ię  ipoczęści z 
p rogram em  Obozu N ar., jed n a­
kowoż m ia ł jak ieś ale, n a  które 
m u d obitn ie od pow iedzieli tut. 
k oledzy i  prelegent.

(Stron. N ar. n a  teren ie  sam ej 
C hodzieży rozw ija  s ię  w  ostatn im  
cza sie  p om yśln ie . W  dniu 14 bm. 
odbyło s ię  zebranie przy  dużym  
za in teresow an iu  członków  i sy m ­
patyk ów , na k tórym  refera t p o­
lity c zn y  w y g ło s ił p. red. K m ieć- 
k ow iak  z C hodzieży.

IN O W R O C ŁA W
Kol. .T eofil L orek  członek za­

rządu p ow iatow ego  S. N. zosta ł 
m ian ow an y  przez D iecezja ln y  In  
sty tu t A k cji K ato lick iej w  P o ­
znaniu  prezesem  dekanalnej A k ­
cji K ato lick iej pow. in ow rocław ­
sk iego.

S tronn ictw o L udow e w  In o ­
w rocław iu  zw ołało  zebranie w  
d niu  6. I I .  1938. Celem  zebrania  
b y ł w ybór zarząd,Uu Z pow odu  
m ałej liczb y  zebranych, bo ca 20 
i  rozbieżności zdań do w yboru  
zarządu n ie  doszło.

Czterech członków  Zarządu P o  
w iatow ego  w zgl. K o ła  S. N. In o ­
w rocław , zosta ło  oskarżonych  o 
przestęp stw a p olityczne, za które

i NA K ŁO
j W e w torek, dnia 15 bm. odbyło  
| s ię  zebranie (Stronnictw a N arodo  

w ego w  N akle. M iejscow y k ie ­
row n ik  kol. M an tejew sk i w y g ło ­
s ił  a k tu a ln y  referat.

W  n ied zie lę  13 bm. odbyło się  
p ośw ięcen ie św ie tlic y  O brony N a  
rodowej. N ajw ażn iejszym i g o ść­
m i u roczystości b y li p rzedstaw i­
c ie le  żyd ow skiej firm y  bekoniar- 
sk iej w  N akle , B ela, S zm elk o  i 
R obinson  b rat zm arłego k a p ita ­
lis ty . Z aproszono ich  jako n a j­
h ojn iejszych  Oifiarodawców na  
rzecz n ow op ow sta łej św ie tlicy . 
U roczystość  zakończył p u łk ow ­
nik, ch w aląc fundatorów  żydów.

te
MOGILNO  

N ied aw no Sąd O kręgow y w 
G nieźnie u w oln ił ks. prof. N o­
w ick iego  z P a lęd z ia  K oście ln ego  
od zarzutu  zn iesła w ien ia  p. Ł u ­
czaka, dzierżaw cy sk ładu sp o ­
żyw czego w  Józefow ie, k tóry  
jest w łasn ośc ią  żyd a  S ch illin ga . 
C hodziło o to, że w k w ietn iu  te ­
go  roku zw rócił s ię  zarząd „So­
koła" do ks. prob. N ow ick iego  o 
poparcie zabaw y w  lok a lu  Łucza  
ka. K s. prob. N ow ick i od pow ie­
dział, iż n ie  u d z ie li poparcia, 
gd yż urządzając zabaw ę w  lo k a ­
lu  żyd ow sk im  JSokół" sp lam iłb y  
sw ój sztandar, zaś ci, co by ją  u- 
rządzili, m u sie lib y  opuścić szere- W. 
g i sokole.

O P A L E N IC A  
D n ia  20. II. odbyło się  zebra­

n ie człon kow sk ie S. N . na k tó ­
rym  p rzem aw ia ł kol. P ank anin  z 
P ozn ania . O becnych  150 osób.

OSTRÓW  
N a  zebraniu człon kow sk im  K o  

ła  IS. N . w  obecności 180 osób  
p rzem aw iał kol. red. P a tą lon g .

KROTOSZYN  
W  d n iu  20 Ibm. odbyło s ię  ze­

branie S. N. na k tóre przyb yło  
około 450 osób. P rzew od n iczy ł 
kier. K o ła  kol. P io tr  R atajczak. 
P rzem aw iali kol. kol. red. Pat.a- 
lon g  i  S zlan ga .

SZAM O TUŁY  
(W u b ieg łą  n ied zie lę  odbyło się  

w D uszn ikach  w ie lk ie  zebranie  
p ubliczne iS. N. przy przeszło 500 
członków  i  sym patyków , n a  k tó ­
rym  refera t ogóln opoli tyczn y
w y g ło s ił kier. org. pow. kol. 
K łos z W ronek  i  d elegat z P o ­
zn an ia  kol. W oln iew icz A nton i.
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